
W ychodzi: w e W to re k ,  
C zw artek  i  Sobotę PRZEWODNIK jako dodatek  bezpłatny do 

Dziennika literackiego.

Dnia U maja. Nr. 3 . Rok 1856.

W y staw a obrazów , otw orzona w sali ra tu szo w e j, daje 
nam bardzo n iedok ładne w yobrażenie o rUchu artystycznym  we Lw o­
wie. Nieliczymy wielu artystów  w n iie jscu , a jednakże  ich pendzla 
dzieł nader je s t  mało na wystawie.

R ajchana  je s t  kilka portretów . Zbyteczna byłoby m ów ić o ta -  

lencie  R ajchana, gdyż je s t już  znany i w pism ach publicznych ocen io ­
ny. Na dzisiejszej w ystaw ie znajdują się tylko po rtre ty  je g o  pendzla, 
bo Rajchan m aluje bąrdzo  m ało innych obrazów . Między tem i odzna­

cza się p o rtre t m łodego  ęzłowieka w polskim  stro ju . Życie tchn ie  z 
twarzy, je s t  praw da w całym  układzie  figury, praw da w m aterjach  s u ­

kien , słow em  je s t  wszystko czego od  po rtre tu  w ym agać możemy.

Drugi p o rtre t R ajchana je s t  dam a w  n ieb iesk ie j sukn i. Ileż wy­
razu  w tej tw arzy! Cała dusza w niej się o d b ija , w szystkie odcienia  

jej tem peram en tu  i Uczucia. J e s t zadum anie i cokolw iek p różnos'c i, z 

je j oczu i ust przem awia czu łość  s e rc a , i m aluje się  oraz fig larność i 

m ałe  kaprysik i, tw arzyczka roznm na lecz przylem  dziecinna. U chwyco­

na je s t  w na jkorzystn iejszej p o staw ie , siedząca bez w ym uszenia , w spar­
ta na ręku  bez ciężkości. Rajchan p o s tąp ił od kilku lat szczegó ln ie  w 
czystości kolory tu  i nadaniu  g łębi sw oim  obrazom .

P ierw sze m iejsce po R ajchana obrazach zajmują dzieła S z le g la , 
a w łaściw ie jed n o  dzieło. Jes tto  kom pozycja przedstaw iająca ową chw i­
lę w gaw ędzie W. Pola w yrażoną w ie rszem : * G aw ędy p r z y  k o m in k u : 
W y s tr z e li ł  i z  d em eszką  k u  d rzw io m  p o to c z y ł

Około s to łu  b iesiadnego  pow stali z m iejsc p. Puław ski i inni. 
Puław ski w swoim  historycznem  ubraniu  chw ytający za p is to le t, je s t 

w ed ług  znanego pow szechnie po rtre tu  zrobiony i łatw y do poznania. 

Na twarzy jeg o  znać zadziw ienie i p rz e s trac h , ale nie lę k liw o ść , 

p rz e s trac h , który  nie plami] najodw ażn iejszego , i w całej też p o ­

staw ie Puław skiego je s t ta gotow pść do w alk i, pow szechne znam ię 
polskiego typu. Reszta gości w ruchu  pow szechnym . Na sam ym  p rz o - 

dzie szlachcic pow staw szy, p rzew rócił krzesło (na k tó rem , naw iasem  
pow iedziaw szy, haft n iebardzo  s ię  udał i podobno  je s t  anachronizm em ) 
porw ał się do korda. C zechow ski z szablą oknem  w yskaku je , trzeci 

zaś pochyliw szy s ię , dobywa korda i już oczyma upatrzył m iejsce, gdzie 

m u najdogodniej będzie uciąć ko zak a , p ijącego z u roczystą miną wódkę.
Kozactwo pcha się drzwiam i do izby, ale je d e n  z p ich  leży z 

kieliszkiem  w ręku u sam ych drzw i, oczew iście po leg ł od b ro n i,  k tó ­

rą  jeszcze w ręku  trzym a. To s ię  dzie je  u p rzodu obrazu, w ’ głębi 
p rzedstaw ia się  s topniow any p rz e s trac h , ksiądz pow stał i ty lko  w tw a­
rzy maluje się trw o g a , ale kobiety  uciekają w przeciw na s tronę  od 
te j ,  gdzie się walka wszczyna.

Znać na tym  obrazie znaczny postęp  Szlegla w techn ice  od 
czasu , gdy pojonesa m alow ał; p łe ć ,  m a te rje , szkło  bardzo na tu ra lne .

Mniej na tu ralne zdają się być tw arze, czyli raczej n ie  dość  wy­

bitn ie  oddają  to ,  eo artysta  chciał oddać. U grupow anie je s t  bardzo 

odpow iednie. Puław ski stanow i środek  o b ra z u , a koło  n ieg o  stosow nie  

do  sw ego  zadania w szyscy się ugrupow ali bez w ym uszenia i sztyw no­

ś ć .  Do zarzucenia mamy Szleglowi ,ż nieznać p rzestrzen i m iędzy p o -

perspeklyw a j e s l "C how ana  w p ro p o rc ja c h , ale m i- 
e J U Z  „as przyzwyczaili do szukania światła i pow ietrza  pom iędzy 

postaciam i obrazu. Znam obrazek  S ,l„ „ i n ■ P lr”  Pom i? ^ y  
. . . .  0Brazek b z |egh>, gdzie szczęśliw ie trafił tę 

g łębokość  o b razu , k tórej prześliczny w zór m am v n a  i i '  • .3 u r Inam y na tej sam ej w ysta- 
Wie w kopji M urilla , bardzo dobrze zrobionej przez p  F redrów ne

R a czyń sk i  m em iał żadnego udziału w te j w ystaw ie

Teppy  je s t  parę  akw arelów  niew ykończonych, raczej studjów , w
których lekkość  i śm iałość rysunku przypom niała nam  Kossaka tylko
życzylibyśm y T epp ,e w .ęcej dokładności (precyzji) w jeg o  pracy, może 
Więcej pracy. r

W obrazach Teppy znać przy n iepospo litym , nadzw yczajnym  ta­
n c e ,  „ su  ę , czerpaną z m istrzow skich w zorów  sztuki i cudow nych 

*  rów  natury , u tego  ź ró d ła , gdzie je j  cywilizacja n ie odjęła jeszcze

źaniedK IC CI'  * f arabdw ' m alow niczych w  swojem
" ^ d b a n i u  , sw ojej dz ikośc i, z afrykańskiego n ieba i t p

Cywilizacja zaciera poezją i m alow niczóść W naturze. Człowiek 
we fraku , panda, w sznurów ce obók Arabów, drapiijących swą nagość 

w poszarpane burnusy , m alow ane ściany i firanki obok kolosalnej k o ­

lum nady palm i rozp iętych  n iedbale opon zam iast powały, wszystko 

tam to w ydaje się na obrazie  praw ie jakby karykatura obok tej tak 
nas rażącej w życiu naturalności.

Również n iepospo lity  i nadzw yczajny ta len t znam ionują obrazy 
zm arłego Ł u czyń sk ieg o , k tó ry  tern godniejszy podziw ien ia, że w zorów  
praw ie niem iał zupełnie.

J e s t  kilka ro b ó t jeg o  p endzla , żadna n iew ykończona; rozrzuco­
ne są po całej s a li ,  każda innego rodza ju , tu  k ra jo b raz , tam  obraz 

h istoryczny, ow dzie obraz Matki Bożej w kw iatach. Ale kto  się raz 

w p a trzy ł w  jed en  obraz Ł u c zyń sk ie g o , ten w każdym jego  pendzel 

pozna. Nie m an ie ra , nie jednakow ość błędów , od których Ł u czyń sk i 

(m ianow icie w rysunku) n ie je s t  cale wolny, ale p rzejrzystość  je g o  

obrazów , gra  św iatła z pow ietrzem  w tle  tychże; zdaje s ię  że m ógłbyś 
p od g ląd n ąć  pod  każdy listek  je g o  kw iatów , obejść  każdy przedm iot.

J e s t p rzestrzeń  i głąb w m alow idłach j e g o , je s t także oryginal­

n o ść  w grupow aniu  m nogości przedm iotów  bez zaw iłego zaplątania 
Szkoda ze obrazy  niew ykończone, rów nie jak  n iew ykończone było a r­
tystyczne w ykształcen ie  Ł uczyńsk iego  dla braku zasobów  m aterjalnych. 
K oloryt je g o  obrazów  je s t  blady, chorobliw y, jak było życie je g o ,  k tó ­
re  m u ludzie nie dali ożyw czego poparcia.

Braki w sztuce Ł uczyńsk iego  są winą spo łeczeństw a.

M aszkow skiego  dostrzegliśm y tylko jed en  obraz na wystawie. ,

M oraczyńskiego  obrazów  je s t najw ięcej. W idać w nich pracę, 

lecz niem a życia, figury przypom inają w ięcej lalki niż ludzi. P iesek 

nadzwyczaj s tarann ie  m alow any, każdy w łosek  zdaje się być osobny. 

Ale niem a preśpektyw y, w szystko je s t  w pierw szym  p la n ie , p rzeto  wy­
glądają jak  przy lep ione, n ie jak  żyjące. Najlepszy je s t biały bonończyk, 

jednak  i w nim darem nie  oko szuka pyszczuka pod w 'asami, bo niem a 
m iejsca za n iem i, a w ąsy są jak  przylepione do pyszczka, nie jak  o d ­
stające. Od artysty w ym agam y w ięcej niż dok ładności ry su n k u , niż 
na tu ry  w  ko lo ry c ie , żądam y św ia tła , życia, p lastyczności, g łęb i i ru ­
chu w obrazach. Najlepszy obraz M oraczyńskiego je s t je g o  w łasny 

p o r tre t ,  p o jaw ia jący 's ię  zaw sze na lw ow skich w ystaw ach , jak  ów  h i­
s to ry c zn y  to rt na obiadach naszego króla  wygnańca.

W spom nieć trzeba pejzaż jed en  D id a ck ieg o , o którym  pow ie­
d z ieć  m u szę , że w idziałem  lepsze je g o  roboty.

Pohlmana  kilka krajobrazów  odznacza się żywością barw, ale 
p rzedm io ty  stoją za nadto blisko i zbyt o s tro  odcinają od s ieb ie , jak 

g dyb>  w ykrojone z różnobarw nych kaw ałków  i poskładane w jed en  
obraz.

J e s t  prócz tego  pejsaż L anga , znanego  i cen ionego  pejsażysty, 
i k ilkanaście sztuk pędzla d iletantek. Między tem i celuje p. Fredróum a, 
o k tórej kopji M urilla  już w spom niałem . (C. d. n.)

Alfons K arr. (D okończenie ) Dzienniki też zaraz ogłaszają,, 
ze m uzułm aninz ulicy ,,Rue V ivienne'’ odbywa now ą m etam orfozę. Dziś 

go nazywają zagorzałym  m iłośnikiem  kwiatów , pokazują naw et jedną  
georg in ię , która je g o  nazwę nosi. Innym razem  porw any now ą na­

m ię tn o śc ią ; zmienia się w N eptuna wód słodkich , i oddaje się  nimfom 
Sekw any, pływ a z gracyą, w łaściw ą tylko F rajszyeow i, choćby przeciw  
najm ocniejszem u prądow i rzek i.

W  lecie w idzieć m ożna teg o  d rug iego  Proteusza na w ybrzeżach 
Canal de la m anche, tw arz od  słońca opalona, ręce  zgrub ia łe  od w io­
s ła . W dziaw szy n a  się  su k n ię  rybaków  z E tre ta t, w ciska się do ich 
k o ła ,  baw i ich i w spiera ich przy pracy  około statków . Publiczność 

W krótce dow iaduje się zdziw iona, że p. Alfons K arr s ta ł s ię  najzrę­

czniejszym  rybakiem  w ybrzeży północnych . W szystkie dzienniki g ło -  
szą je g o  w łasne opow iadania o sw oich p rzygodach , o swoich zdoby- 
czach. W raz z pow iastkam i w yszły na św iat je g o  stosunki z dozo rcąr 
nadbrzeżnym  V alin, z M arcinem Gram  i Cezarem  filam piet. W  portńe



—  2
Fecap, czeka odbicia na o tw arte  m orze ; piękny dw um asztow y ok rę t, 

zw any A rseline , na k tó rem  sto i n ap is : P a tro n  —  Alfons K arr
Z im ienia K arra tw orzono w iele K alam burów , z k tó rych  tu  kil­

ka  przytoczym y. Gdy erem ita  z E tre ta t znow u raz do Paryża zawitał

w  celu  zakupienia now ych kw iatów , p rzy jęto  go tu  z oznakam i tryum ­

fu ; lecz  znalazła s ię  w net złośliwa r ę k a ,  k tóra  sław ę je g o  podkopać 
usiłow ała. W  oka m gnieniu  w szystkie m ury Paryża zasm arow ane zo­

s ta ły  najszkaradniejszem i kalam buram i. Oto z nich kilka:
A lphonse K arr touche ! —  (cartouche) (nazw isko sław nego ra­

busia).
A lphonse K arr ro g n e! —  (carogne) (jędza).
A lphonse K arr casse! (carcasse) —  (szkielet).

A lphonse K arr ro sse  ! —  (carro sse) (kareta).

A lphonse K arr nage! —  (carnage) (rzeź).
Lecz n ie dość było naj te m : Jeden  z celn iejszych dzienni­

ków  um ieścił w  sw ych kolum nach następu jące  słow a, zw rócone do Al ­

fonsa K a rr : ,.Pan  to  je s te ś  sam , k tó ryś w nocy swe im ie p o p isał po 
m urach  Paryża, aby m ów iono przez cały dzień następny tylko o Panu.’’ 
Na co tenże  śm iejęc  się  odpow iedział: „1 cóż z te g o ?  Moje nazw isko 
już  je s t  s tw orzone do ka lam burów ; ja sam  ułożyłem  ich już  3 1 8 , nim 

to  jeszcze  kom u na m yśl przyszło. Dziś rano u tw orzyłem  sobie  319 te :
K arr avance e t raille —  (earavanserail), 

i zostaw iam  Panu dow olny z n iego użytek .”
A chociaż  nazajutrz w szystkie m iejsca zasm arow ane były pa ­

szkw ilam i, K arr bynajm niej hum oru  sw ego nie s tracił i w idząc ściany 
jed n eg o  dom u n ie tk n ię te , w stąp ił do najbliższego kram arza po w ęgiel, 

i nap isa ł na ścianie te  słowa:

Kar bon a ri.
Alfons K arr u rodził się w  roku 1808  w M onachium , g d z ie  dla 

in te resów  fam ilijnych jak iś  czas p rzebyw ał jeg o  ojciec. Sław ny to był 
w irtu o z , w ykształcony  w  pałacu  księcia B aw arsk iego , z kąd się był potem  
do Paryża uda ł i tam  w kró tce  jako  ryw al Thalberga szczęście sw e ustalił. 
M łody Alfons K arr w ychow any by ł jak najstaranniej, czynił studia k la­
syczne i m iał zostać  p ro fesorem . Ale porw any szałem  rew olucyi r  
1 8 3 0  po rzuc ił ten zaw ód ogran iczony  i zosta ł pisarzem . P ierw sza je ­

go  pow ieść  „Pod lipam i"  ustaliła  jeg o  sław ę. Dalszy ciąg pojaw ił się 

pod  ty tu łem : „O godzinę z a  późno", poczem  w ydał: „Fu D ie ze ' 

W  E tre ta t nap isa ł pow ieści k ró tk ich  s z e r e g , w ydanych pod tytułem : 

„w P ią tek  w ieczór."  P o w ie ść : „ N ajkrótsza  droga"  zaw iera w łasne 
K arra dośw iadczenia w k ró tk iem , nieszczęśliw em  m ałżeństw ie. Oso­

bliw ie p o r tre t teściow ej odm alow any tam z wielkim ta len tem , jak 

to  tylko Balzac p isać  um iał. „Co za w iera  flaszka  a tram en tu"  je s t 
ty tu ł spólny ezterech  tom ów . P o w ie śc i: „ G enevieve” pow iedział jeden  
paryski k ry ty k : „ J e s t  napisana w duchu panteizm u n iem ieck ieg o , bo 

K arr przeję ty  je s t  G ó th e m , Novalisem  i B urgerem . Inni zowią go 

francuzkim  S terne .
* D ochód te a tra ln y  w  W ęgrzech. Znajome je s t upodo­

banie w ęgiersk ich  m agnatów  w teatrze, doprow adzane czasem  aż do 

p raw dziw ego fanatyzm u. N iektórzy z nich sami w stępują do tea tru  , 
i zostają aktoram i. O pow iadają jakoby jed en  z n ich  za lożę zasta­

wił czterop iętrow y d ó m , a za m iejsca zam knięte w inną g ó r ę ; i na ­

zajutrz zastaw y te  zostały zlicytow ane. T eresa  K rones m ówi odm ien­

nie o dochodzie jak ie m iała z jed n eg o  p rzedstaw ien ia  w jednem  z 
m iast w ęg iersk ich . W  teatrze  było p e łn o ; nazajutrz dy rek to r przysłał

je j cały do ch ó d , k tó ry  w ynosił 22 reńsk ie  g o tó w k ą , ale za to sześć

drzew  śliwowych w d o n icach , dwa wozy kapusty, c z te rd z ie śc i butelek  

wina czerw onego , osiem  k o rcy  k a rto fli, trzydzieści św ic ło jo w y c h , i 
osiem naście funtów  tytoniu.

* W e Lw ow ie dnia 1. C zerw ca, tj. w następną  n iedzielę 
odbędzie się solenne nabożeństw o  ze sum ą i nieszporam i w  kościele 
A rch ikatedralnym , jako w św ięto B łogosław ionego Jakuba  z S treppy , 

n iegdyś A rcyciskupa Lw ow skiego i M etropolity Halickiego. W ie lk a  Msza 
u tw oru  p. Molique pod dyrekcją p. P io trow skiego.

Obywatele miasta zrobili sk ładkę d o b row o lną  na odlanie trzech
dzw onów  do kościoła Św. Łazarza. Pan Zygm unt M ozer, znany nam 

dobrze z podobnych  w yrobów, zajął się w ykonaniem  onych za opłatą 
m ateryału, n ie rachu jąc  n ic  za swoją robo tę . Jako obyw atel miasta nie 

m a ło  się p rzyczynił do tak chw alebnego dzieła. Z koócem  p rzyszłego  

m iesiąca b ędą  już  gotow e. Je s t w  planie że zostaną so lennie  pośw ię­

cone p rzed  kościo łem  /Irch ikatedralnym , a z tam ląd w p rocesy i do 

kościo ła  Św. Łazarza odprow adzone.
* Pani S chaeffe r— B runecker, słynna w odew ilistka i ta n c e rk a , na 

tea trach  w W iedn iu , B erlin ie , etc . etc. z rządkiem  pow odzeniem  przy j­

m ow ana, p rzybędzie  tem i dniam i do n a s , i w  tea trze  niem ieckim  ro z ­
pocznie  sw oje gościnne role.

* N ietylko z listów  pryw atnych dow iadujem y s ię ,  ale w w szy­

stk ich  gazetach w iedeńskich czytam y o szczególnem  pow odzeniu  tow a­

rzystw a aktorów  polskich pod dyrekcją p. Pfeifra w teatrze  w ideńskim . 
• K rakowiaków i G óralów . p rzedstaw iono  cztery razy , raz po raz przy 

p rzepełn ionym  tea trze . Drugie było p rzedstaw ien ie  .N apoleon w Hisz­

panii.* Pan P feifer po ukończeniu  p rzedstaw ień  w W iedniu  m a zam y­
ślać ze swojem  tow arzystw em  udać się  do Paryża.

* Mówią że jed e n  szczęśliw y obyw atel przeszedłszy , całą szkołę 
p różn iactw a, doszed ł do tego  stopnia daru  rozm aw iania, iż zapy­

tyw ał sw ojego s łu g ę :
—  Łukaszu! czy ja już  śp ię?

—  A Jasny Pan już śpi.

—  No, to d o b rz e !

Przyjechali do d. 29. maja do Lwowa.
PP. Jan  Zbyszewski z Buska. Mich. Baczyński z Kunina. Alex. 

Polański. S tan . Polańński z M oszkowa. Em anuel Schw arc z Szczepia- 
tyna. F ranc. Leszczyński z Hureczka. Jul. Gizowski z Komarna. Grzeg. 
Kom aszkan z Lubienia. Ant. Rudziński z Gródka. Alex. Jazw iński z 
B ortnik. Mik. Czajkowski z Stanisław ow a Konst. T chórzn ick i z S arnek  
górnych. Jan  Dębicki z Rawy. Ant. H ochtsubel z K obylnicy. Jul. T c h ó rz ­
nicki z Cucułowic. Józ Janow ski z Lotom irza. Ferd. Kunge z Zarzyc. 
K onst. Schm idt z Seredni. Lud. Kem pski z Bełza. Teod. Folusiew icz z 
N ahorzec. F lor. H erm ann z Jaroska. Jan  Lankiew icz z Podburza. R om . 
Puzyna z Podhorodec . Konst. P ie trusk i z Rudy. Ign. Bazan z Polan. 
Kaz. C iechaczew ski z W ańkow ie. Zyg. Sikora z B iałkow iec. Erazm  
Iszkowski z Ulanowa. Max. Krasicki z M ostów m ałych.

W y je c h a l i  d o  d . 2 9  m a ja  ze  L w o w a .
PP. Jan Krzysztofowicz do Podhajec. Lud. C zerw iński do Gajów. 

Ant. Rom aszkan do Barokówki. M arceli Krynicki do Krynicy. Stan. hr. 
L anckoroński do Przem yśla. Mich. Czajkowski do Krakowa. F ranciszek  
W iszniow ski do Krakowa. W ikt Gum ow ski do Bereźnik. Stan. Thullie 
do S k o m iro c h . Sylw . S trusiew icz  do Rudy. Paw eł L eontow icz do 
Białych Piasków . M arcin W olski do R adziechow a. Konst. Zapałka do 
S kom oroch. Józ. W itosław ski do Liska. P io tr D uchnowski do  Zołkwi.

K urs te leg rafow any  z W iednia 29. Maja
A ugsburg za 100 złr. 
H am burg za 100 tal. b ranco 
L ondyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 300  lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. . .

102%
H 7 s

10.3
102%
1 l9 '/ s

5 %

Pożyczka 5 %
Akcye banku .
Kolej północna
Obi. ind ...............................
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodow a

817,6
1120

2980
767s

1 0 8 3/8
8 4 " / 1B

D zisiejszy  kurs lw ow ski.

Dukat h o l e n d e r s k i ............................................
Dukat c e s a r s k i ...............................................................
P ółim peryał zł. r o s y j s k i ............................................
Bubel p a p i e r o w y .........................................................
R ubel s reb rny  r o s s y j s k i ............................................
T alar pruski . . . .  .............................................
Po lsk i kuran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
G alicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 
galicy jskie obligacye indem izacyjne bez kuponu
5 p roc. pożyczka narodow a ...............................
Ś reb ro  .................................................................................

Lwów, 52. Kwietnia.
Na dzisiejszem  ta rg u  p łacono  :

IG otów ką tow arem
i

1 złr. |k r . złr. | kr.

4 36 4 40
4 12 4 46
8 8 8 12

___ ----- — -----

1 34 1 55
1 28 1 30
1 9 1 10

83 15 83 45
75 30 76 —

83 15 83 45

P °
złr. I kr. |  złr. | kr.

K orzec przenicy  ozimej 
-

Jęczm ienia 
Owsa -

v G rochu -
H reczki -

”  Ziemniaków 
S ag  drzew a bukow ego -  

Sosnow ego 
C entnar siana

słom y -
G arniec 30  stopniow ej okow ity bez opłaty
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Szkic z dziejów  polskich, przed­
stawiający chrzest króla Jagiełły, p o 'z m a r ły m  artyście J. 
Ł u c z y ń s k i m ,  jes t  w księgarni H. W. Kallenbacha J do 

nabycia. (Nr 6. 3— 3.)

Zakład wód i kąpieli 
w  Iwoniczu

otworzonym będzie w bieżącym roku dnia 1. czerwca —  
ordynującym przy źródle lekarzem — Doktor medycyny, 
W ny M o s z c z a ń s k i.

Porządki«m, wygodą i rozrywką^ uprzyjemnić pobyt 
Szanownych Gości —  będzie największem staraniem zarzą­
du kąpielnego.

I w o n i c z ,  8. Maja 1836. (Nr. 4. 2 — 16.)

K. Grom adzińskiego
nowo urządzony

Skład Fortepianów
we Lwowie,

pod liczbą 310 w domu Gromadzińskich na lszem  piątrze 
poleca się szanownej publiczności z licznym wyborem fortepianów z 
najpierwszych fabryk w iedeńsk ich  i zagran icznych  po najm ier- 
niejszych cenach od 250 do 1000 zlr. m. k. i zwyź tej ceny, za 
których doskonałość ręczy.

Skład tenże utrzymuje także fisharm oniki, orkiestiony Panor 
que, Piana (fortepian połączony z lisharmoniką), Pianina, przyjmuje w 
zamian używane fortepiana i wszelkiego rodzaju zamówieuia w pro­
wincji i z zagranicy z dostawą. Nr. 12. 5— 21.

Człowiek młody, znający się na rolnictwie
praktycznem, budownictwie i rachunkowości, szuka odpowie­
dniej posady. Bliższa wiadomość w księgarni p. Kallenbach. 

(Nr. 15 3 — 6).

t s ae t aetaeta

eta
%%etaetaetaetaetata

? » A 3C ISZ K A
Skład sukien męskich

BAŁUTOWSKIEGO
pod Nrem 3 2 3 , przy ulicy nowej,

■Beta

ca
Z a o p a t r z y ł  s ię  z p o rą  w io s e n n ą  w  w sz e lk ie g o  ro d za ju  n a jm o d n ie j s z e  to w a r y  z fa b ry k  w ie -

d e ń s k ic h  i p a r y s k i c h , m i a n o w i c i e :  w  brazyle, peruwieny, okonele, chenille, belours, bu ck sk in s, castors, S a  
ca Satins, tricots, e lastin x , ild. i w y ra b ia  z ty c h ż e  su k n ie  w i o s e n n e ,  le tn ie  i j e s i e n n e ,  tak  dla cyw iln y ch  
ca ja k  i dla w o js k o w y c h .  W  każde j  chw ili  d o s t a ć  m o ż n a  w  ty m  sk ładz ie  n a s t ę p u ją c y c h  s u k n i :BarQ * Ł
g a  1. Surduty dwu i jedn os tron ne ,  tw in y  i tużiirki
C " '  podszyte hruksehną od 18 do 24 z ł , jedwabiem pod-
g a  szyte od 20  do 3 0  złr. i wyżej,
ca 2. P alm erston y, taim y, kabauy, jakoteż innego,
Kta rozmaitego kroju modne zarzutki w iosen n e i je -
[łic] sienne od 18 do 35  złr.

Bila iti< 5 ź  N am ó w ien ia  z p ro w in c y i  u s k u te c z n ia  ten  sk ład  bez  zw łok i  i p rzesy ła  t a k o w e  pocz tą .  D o z ro -  ca | | * -ca ca caC »ca  ca  ca  ca

3. Czamarki od 20  do 3 0  złr.
4. Fraki g a lo w e , reitfraki do konnej jazdy, fraki 

do spaceru , do rannych wizyt: od 18 do 3 0  złr. m. k.
5. P a n ta I n n y  od 7 do 12 złr.
6. K am izelki jedwabne jedno  i dw ustronne,  wełnia­

n e ,  p ikow e, kamelharowe od 5 do 8 złr.

hien ia  ja k ie jk o lw iek  su k n i  p o t r z e b u je  je d y n ie  p rzys łan ia  m u  m ia ry  ob ję to śc i  k o rp u s u  pod  p a ­
c h a m i , z u w a g ą , czy b u d o w a  c iała  j e s t  r e g u la rn a  , lub  czem  się szczegó ln ie  odznacza ; p o d łu g  ^  
w y r a c h o w a ń  k ra w ie c tw a  f r a n c u s k ie g o  su k n ia  k ażd a  z ro b io n a  bed z ie  n a jd o k ład n ie j ,  za co  sk ład

* (Nr. 20. 2 — 14)z a ręcza .

91 '65E5!5i!5!n5!5?5?5!n5?nn5!!iJ5Z!17!l2n5i!S??H5?525J53!?niI 
Łj6d5JSE5ZSiSZ5łSESiSi5HZSZSiSESJSHSH5HSUiSffaiSH5UHU£

Zakład kąpielowy w Lubieniu
p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i

■ ■  i  ■ ■ ■  I  W l s » j 3 t  H » .

k ąp ie le  s i a rczan e  dla s z a n o w n e j  pub lic zn o śc i  o tw a r t e  zos ta ły .
a w y g o d y  p o w sz e c h n e j  m ie szk a  w m ie js c u  z rę c z n y  i d o ś w ia d c z o n y  lekarz ,  

o rą  t r a k t j e r n i ę , c u k ie r n ię  i u s łu g ę  a ró w n ie ż  o u rząd zen ie  sali i m u z y k ę  już  s ię  Z ak ład  
p o s t a r a ł  i spo d z iew a  się  iż z ad o w o ln i  te rn  w szy s tk iem  p rzy b y ły ch  gości.

P o m ie sz k a n ia  z a k ła d o w e  u rz ą d z o n e  są n a  n o w o  i z a o p a t rz o n e  w  p o t r z e b n e  m eb le .  C eny  po-  
m ie sz k a ń  u s ta n o w io n o  jak  m o żn a  by ło  najtan ie j .

B ióro  c. k. exp ed y cy i  p o c z to w e j  zna jd u je  s ie  w  m ie js c u  i c o d z ie n n ie  listy  i po se łk i  p rz y c h o d z ą  
i w y sy ła n e  byw ają .

(Nr. t .  3 — 4) Z  dyrekcyi Z akładu  kąpielowego w  Lubieniu.
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K A R O L  W E R N E R
we Lwowie , na placu katedralnym Nr. 29 i 30 ma w sklepie swoim sttt. An c. k. uprzy­

wilejowanej Fabryki żelaznej pana M. Marszałkowicza w Kamienicy i zaleca swój dobrany

SKŁAD WSZELKIEGO RODZAJU ZEL W  SZTABACH
po  cenach fabrycznych jak najumiarkowamej wyrachowanych; przyczem ma zaszczyt dodać , źe ja k o ść  uznana jes t za 

najlepszą, a spis cen na każde wezwanie udzielonem będzie jak najprędzej.
Prócz tego ten wyżwyrażony handel posiada obszerny skład wszelkiego rodzaju gw oździ budulcowych, najlepszego 

ga tu n k u ,  po jak ńajumiarkowanszych cenach fabrycznych. Ma dalej skład wyrobów z ch ińsk iego  srebra, z najsławniejszej 
fabryk, wyrobów metalowych PP W .lh. Conraefz i Corra w W.edniu, składający sie z wszelkiego rodzaju przy- 
borow  jakoto: łyżek, nozovy, .grabkow, do wyboru, i po cenach jakie są w fabryce używane. Na frankowane wezwania, 
najchętniej odpowiedz udzielona będzie. Lwów dnia 25. Marca 1856. [(Nr. 3  5 — 6.)

F A J  E T #  IV,
mało używany, jes t  za^cenę miern.ą do sprzedania. Bliższą 
wiadomość udziela księgarnia H. W. Kallenbacha 

(Nr. 21. 2 — 2)."

W  księgarni KALLENBACHA dostać można

ZIEMIANIN.
Wilno. Cena 3 złr. 30  kr. m. k.

Z i emian in  czyli łatw y sposób  pow iększania dochodów  za 
pom  ocą w iejsk iego gospodarstw a przez Jana S ikorskiego  w W ilnie u 
Zaw adzkiego, św ieżo  w ydane dzieło, zaw iera w  jednym  tom ie całą n a ­
ukę o g o spodarstw ie  polnem , leśnem , ogrodniczem , o upraw ie roślin  
pastew nych  i fab rycznych , chow ie b y d ła ,  chodow aniu  p szcz ó ł, o p ę ­
dzeniu gorzałki i o innych w yrobach  przem ysłow ych, k tó re  z g o sp o ­
darstw em  w iejsk iem  p o łączyc  się da ją , niem niej też p rzep isy  dla go­
sp o d ars tw a  dom ow ego na w si po trzebne.

Dziełko to  zaw iera w ięc w przystępnym  wykładzie i krótkiem  
a dok ładnem  zebran iu  w szystko , co inne w ielo tom ow e cudzoziem skie 
dzieła (n. p . G ospodarstw o XIX w ieku w ydane przez Tow arzystw o kil­
ku  uczonych we Francji); p rzed  zaś niem i ma tę  zaletę że je s t 
zupełn ie  zastosow ane  do po trzeb  naszych krajów  i do naszego  klim a­
tu  i n ie  będzie tak kósztow nem . W iedząc źe w dzisiejszych stosunkach  
najb ieglejszy  gospodarz  niepow inien  się obejść  bez książki gospodarskie j 
zalecam y to  dzieło jako  jed n ą  z najlepszych podręcznych  książek.

W ypożyczalnia książek I
f KAROLA W ILDA f

W E  L W O W I E

f*  w rynku na rogu ulicy dominikańskiej *
w y d a ł a z d r u k u  0

now y oci DODATEK DO KATALOGU sw ego  g łów nego . ^

Dodatek ten zawiera wszystkie dzieła nowo do 
% wypożyczenia przeznaczone od Października 1855  do §  
g  końca Grudnia 1 8 5 5 ,  mianowicie wszystkie powieści i % 
H romanse w tym czasie wydane, 

j i  Cena abonamentowa:

za książki polskie lub niemieckie miesięcznie 1 złr.
jfj « « francuzkie « 1 • 5 0  k. &

.  ^H Szczegółowego spisu warunków abonamentu do- ®
g  stanie 1 ezplatnie w księgarni KAROLA W ILD A , na *  

prowincyę po<eła się takowych franko każdemu kto f
tego we frankowanym liście zażąda. (2.) »

Spis dzieł
(Nr. 18.) do nabycia w księgarni

■  ■  .  K i A l i l i i l M B A C I I A
we Lwowie.

( i )

D o  r a b a  s l e  M. Kalendarz gospoparski czyli doradnik pra­
ktycznego gospodarza , z dziewiątego wydania fran- 
cuzkiego przełożony. Kraków 1856 . 2 złr.

D z i e c i ę  n i e d o l i  i d z i e c i ę  p r ó ż n o ś c i ,  opowia­
danie przez autora kłopotów starego komendanta. 
W  dwóch tomach. Warszawa 1856 3 złr. 3 1  kr.

K o r z e n i o w s k i  J. Wdowiec, powieść. 2 tomy. Wilno 
- 56  . . . . .  4  złr. 3 0  kr.

K o z ł o w s k i X .  S. Kazanie o doskonałości chrześcijań­
skiej w dzień S Franciszka Salezego na professji 
panien Eugenii i Heleny Fiorenliniowien. miane w ko­
ściele P P. Wizytek w Wilnie Wilno 1856  16 kr.

K r a s z e w s k i  I, J, K om edyane i, powieść; tom III. i IV. 
Petersburg i Mohilew 1 8 5 6  . 3 złr 20  kr.

K r e m e r  J ó z e f .  Listy z Krakowa, 3  tomy. Wilno 1855
12 złr. 30  kr.

K s i ę g a  ś w i a t a .  Wiadomości z dziedziny nauk przyro­
dzonych , historyi krajów i ludów, żywoty znakomitych 
ludzi etc Rok 1856. Tom V., zeszyt 1. 2. Za ze­
szytów 12 .. . . .  10. złr.

M o w y  p o g r z e b o w e  p o ś .  p. X. Ignacym Hołowińskim 
arcybiskupie Mohylewskim. Wilno 1856  1 złr. 20  kr.

N a u k a  t e o r e t y c z n o - p r a k t y c z n a  sztuki malarza, 
pozłacarza lakiernika 2 części w jednym tomie. W il -

2 złr. 8 kr.
Drobne poezye, Krakow 1856 5 złr.poezye,

o początkowein wychowaniu dzieci epo- 
do 5go roku przez L. M. Warszawa

3 złr. 12 kr.
Adam

1856
Mickiewicz wspomnienie pozgon- 

30  kr.

no 1854
P o i  W i c e n t y.
R a d y  praktyczne 

ka od Igo
1856  .

S i e m i 6 ń s k i L 
ne. Kraków

S i k o r s k i  J Ziemianin czyli łatwy sposób powiększenia 
dochodów za pomocą wiejskiego gospodarstwa. W il ­
no 1856  . . . .  3 złr. 20 kr.

S k u t e k  pominięcia zniesienia warunków zastrzegających 
względność pierwotnośći przez L. hr. G. Warszawa 
1 S 5 6 ................................................................................ 24  kr.

S y r o k o m l a  W. Hrabia na Walorach, krotochwila wier­
szem z 16go wieku. Wilno 1856  1 złr. 48. kr .

W r ó ż b y  ze snów oraz wyjawienie tajemnic i sposobów, 
jakich używali starożytni do przepowiadania przy­
szłości. Kraków 1850 1 złr. 40  kr.

Wydawca i odpowiedzialny za redąkcyę; W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.


